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M A R IA  K O W A L C Z Y K

„G D Y  R Ę K A  G M A T W A Ł A  L IN IE  

W  K S Z T A Ł T  T R Y N IT A R S K IE J  B R A M Y ”

CZYLI O RYSUNKACH JÓZEFA CZECHOW ICZA*

W spuściźnie Józefa Czechow icza, pośród zachow anych rękopisów  utw o­
rów czy listów  znajduje się pew na ilość jego  drobnych rysunków . O ile doro­
bek literacki poety został stosunkowo dobrze przebadany i opracow any, o tyle 
plastyczny aspekt jego  twórczości nie w zbudził do tej pory zainteresow ania 
i nie doczekał się choćby pobieżnego opracow ania. W zm ianki o kilku rysun­
kach tow arzyszących epistolografii poety, przy okazji katalogow ych opisów 
poszczególnych listów , znajdują się w publikow anych zbiorach jego  korespon­
d en c ji1. (N iestety naw et w w ystępujących tu krótkich  opisach natrafić można 
na b łędy)2. O w ystępow aniu elem entów graficznych w jednym  z brulionów  
poety w spom ina też, bardzo ogólnikow o, W iktor Z iółkow ski w niepublikow a­
nym artykule dotyczącym  tegoż, uw ażanego w ówczas za zaginiony, bru­
lionu3. Tylko dw a rysunki C zechow icza zostały dotychczas opubliko­

M g r  M a r i a  K o w a l c z y k  -  absolwentka historii sztuki, pracuje w Ośrodku „Brama Grodz­
ka -  Teatr N N ” w Lublinie, e-mail: m yszynka@ wp.pl

* Artykuł pow stał w ramach prac prowadzonych w ośrodku „Brama Grodzka -  Teatr N N ”, 
związanych z osobą Józefa Czechow icza.

1 J. C z e c h o w i c z ,  Listy, red. T. Kłak, Lublin 1977, s. 145, 234, 244, 265; 
J. S m o 1 a r z, L isty  Józefa C zechow icza do ks. Ludwika Z alew skiego, „Akcent” 1982, 
nr 3(9), s. 40 i 41.

2 Przykładowo w opisie rysunku na karcie pocztowej do K. A. Jaworskiego z marca 
1934 r., jako jeg o  elem enty składowe wym ienione są pióro, pegaz i liście , w rzeczywistości 

jednak zam iast pegaza przedstawiona jest księga, zob.: C z e c h o w i c z ,  L isty , s. 265.

3 G dzie  kalafiory p ia n ą  i kw iaty z bibułek szumu  -  nieznany brulion Józefa C zechow icza,
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w ane4, W iadom ości o jego  szkicach próżno też szukać we wspom nieniach 
osób z nim  zw iązanych. W yjątkiem  jest K azim ierz M iernow ski, który tak 
pisze o przyjacielu:

B ardzo dobrze rysow ał i ładn ie, p o m y sło w o  i z sen sem  k om p o zy cy jn y m  cią ł 
z papieru w ycinank i. N ieraz do sw ych  w ierszy , sz c z e g ó ln ie  tych  dla d z iec i, d o ry so w y ­
w ał na pap ierze, na którym  w iersz  napisał, lu d ow e sty lizo w a n e  kogutki lub kw iatki. 
M am  taki eg zem p larz , jak  rów n ież  m am  rysunek z w y k ły m  p iórem  Józia  przedstaw ia­
ją c y  szo p k ę  oraz sporych rozm iarów  w ycin an k ę, p rzed staw ia jącą  na granatow ym  tle  
czarny krzyż, na nim  b ia łe  duże p rom ien ie  w  k sz ta łc ie  trochę przypom inającym  zarys 
cia ła  ro zp ię teg o , pod krzyżem  M atka B osk a  w  czek o la d o w y m  hab icie , z dużą białą  
aureolą  -  za N ią  pod krzyżem  n isk o  ceg la ste , czerw o n e  i ż ó łte  p rom ien ie5.

Tylko raz, w liście do ks. Ludw ika Zalew skiego o w łasnym  rysunku (dołą­
czonym  do tego listu) w spom ina sam poeta:

Przy ok azji, j e ś li  K siądz nie pogardzi, ch c ia łb y m  o fiarow ać M u autograf „ C zesk iego  
dom k u” . P isa łem  to w parku, w Ł azienkach , d łu go  m y ślą c  nad kartką papieru, gdy  
ręka g m atw ała  lin ie  w kształt T rynitarskiej W ie ż y 6.

Rysunki, podobnie jak  pozostała spuścizna poety, przechow yw ane są obec­
nie w kilku m iejscach: w M uzeum  Józefa C zechow icza w Lublinie, M uzeum 
Literatury im. A. M ickiew icza w W arszaw ie, W ojew ódzkiej B ibliotece Pub­
licznej im. H. Łopacińskiego w Lublinie, A rchiw um  m. St. W arszawy oraz 
w zbiorach pryw atnych. Zachow ane m ateriały stanow ią jedyn ie  dorobku plas­
tycznego poety, jak i -  trudno ustalić dokładnie, jednak  raczej niew ielki, bo­
w iem  znaczna część spuścizny zarówno literackiej, jak  i m aterialnej poety 
uległa zniszczeniu lub zaginęła w czasie w ojny7. Z aginęły w ięc zapewne

rkps. Biblioteka im. H. Łopacińskiego, sygn. 2302. O becnie brulion ten znajduje się w M uze­
um Literackim im. Józefa Czechow icza w Lublinie.

4 Są to rysunki z korespondencji poety z ks. Ludwikiem  Zalewskim : rysunek na karcie 
pocztowej z 18 I 1939 r. przedstawiający kwiatek w doniczce oraz rysunek W ieży Trynitarskiej 
w Lublinie w rękopisie wiersza piosenka czeski dom ek  dołączonego do listu z 1 lutego 1939 r. 
opublikowane w: S m o 1 a r z, dz. cyt., s. 39, 42.

5 K. M i e r n o w s k i ,  M oje wspom nienia o C zechow iczu , w: Spotkania z C zechow i­
czem , red. S. Poliak, Lublin 1971, s. 78-79.

6 J. C z e c h o w i c z ,  U s t  do ks. L. Z alew skiego z 1 lu tego 1939  -  cyt. za: 
S m o 1 a r z, dz. cyt., s. 40.

7 Obszernie na temat losów  zaginionej spuścizny z warszaw skiego m ieszkania poety 
pisze W. Gralewski (Stalow a tęcza, W arszawa 1968, s. 291-297); zob. też. J. Z i ę b a, Spuś­
cizna literacka  Józefa C zechow icza, E. Ł o ś, Spuścizna rękopiśm ienna Józefa C zechow icza, 
„Studia i M ateriały Lubelskie” 12(1988).
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i rysunki. B ronisław a K ołodyńska-M ossego w spom ina, że przed w ojną C ze­
chow icz miał w swoim  domu w W arszaw ie „dużo brulionów  zapisanych 
drobnym  pism em , całe teczki w ycinanek, które z pasją rob ił”8. W e w szyst­
kich, z trzech zachow anych do dziś brulionów , odnajdujem y rysunki, były 
one zapew ne i w pozostałych. Być może, w podobny sposób jak  wycinanki, 
grom adził poeta rysunki. W iadom o, że wśród m ateriałów  zdeponow anych już 
po śm ierci C zechow icza u pani S tankiew iczow ej w W arszaw ie, które praw do­
podobnie spłonęły w pow staniu, znajdow ała się teczka zaw ierająca zbiór 
rysunków , grafik  i reprodukcji9. Czy były w niej rysunki sam ego poety, czy 
„jedynie” zbiór prac podarow anych mu przez zaprzyjaźnionych artystów  plas­
tyków  oraz reprodukcje znanych obrazów , które C zechow icz zbierał i w y­
korzystyw ał w pracy nad tekstem  literackim , to pytanie niestety pozostanie 
pew nie ju ż  bez odpow iedzi.

Ocalałe rysunki pochodzą z lat 1925-1939. (Ostatni został dołączony do 
listu z dnia 1 lutego 1939 roku) Jest ich dw adzieścia pięć, nie licząc drob­
nych ozdobników . Pojaw iają się na rękopisach utw orów  poetyckich i innych 
prac literackich, tow arzyszą korespondencji poety, są pracam i egzam inacyjny­
mi, lub w ystępują niezależnie.

N ajliczn iejszą grupę stanow ią rysunki tow arzyszące rękopisom  wierszy 
zapisanych w brulionach bądź na luźnych kartkach papieru. Zaw sze są zw ią­
zane z treśc ią  bądź charakterem  utworu, stanow ią doń bezpośrednią lub kon­
tekstow ą ilustrację. N ajczęściej w yobrażają postaci, przedm ioty, m iejsca wy­
stępujące w tekście, jednak  czasam i odw ołują się do mniej bezpośrednich 
skojarzeń albo też do charakteru utworu. N iekiedy oba sposoby ilustrow ania 
sp latają się ze sobą. U m ieszczone na karcie m otyw y odnoszą się do całego 
utw oru bądź ilustru ją  każdą zw rotkę z osobna (nie przestając być zarazem  
ilustracją  całego w iersza). Jednak ta druga grupa je s t znacznie mniej liczna. 
Taki „analityczny” sposób obrazow ania charakteryzuje najw cześniejszy z ilu­
strow anych rękopisów , zaw ierający tekst w ierszyka dla dzieci Powiedz, mamo, 
pow iedz  z roku 192810 (il. 1). Każda strofa zyskała odpow iadający jej rysu­
nek.

W pierw szej zw rotce zachodzi chyba najciekaw sza re lacja  m iędzy obrazem  
a tekstem . R ysunek stanowi tu nie tylko ilustrację treści strofki, ale je s t też

8 B. K o ł o d y ń s k a - M o s s e g o ,  W spomnienie o Józefie  C zechow iczu, w: Spotka­
nia z C zechow iczem , s. 157.

9 G r a 1 e w s k i, dz. cyt., s. 293.

10 P isow nia tytułów według rękopisów lub: J. C z e c h o w i c z ,  P oezje zebrane, red. 
A. M adyda, Toruń 1997.
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jej uzupełnieniem . Bowiem  na pytanie postaw ione przez dziecko w pierwszej 
zwrotce:

P o w ie d z  m am o p o w ie d z  
co  to za zw ierzęta
p od obn e do o w ie c  i do c ze g o ś  je sz c z e  
ale  n ie  pam iętam .

ani ono ani czytelnik odpow iedzi do końca w iersza nie uzyskają. Pacholę 
z utw oru m a przynajm niej w oczach obraz opisanych zw ierzątek, brakuje mu 
tylko odpow iedniej nazwy, natom iast dziecko po drugiej stronie kartki (bo 
przecież do takiego w łaśnie odbiorcy skierow any je s t w ierszyk), pozostaje 
całkow icie zdezorientow ane. I tu na ratunek m łodem u czytelnikow i, zaspoka­
ja jąc  w rodzoną dziecięcą ciekaw ość przychodzi ilustracja, dzięki której dow ia­
duje się, o jak im  zw ierzątku m yślał w ierszykow y bohater, bow iem  ponad 
pierw szą zw rotką skaczą radośnie trzy czarne, rysow ane sylw etow o koziołki.

Ilustracje kolejnych zw rotek opierają się na prostrzej zależności między 
tekstem  a obrazem . Rysunek jes t tu graficznym  odpow iednikiem  wybranego 
słow a (lub ciągu słów) występującego w strofce, słow a w okół którego kon­
centruje się treść zw rotki. I tak drugiej zwrotce:

M am a d z iś s ię  gn iew a  
nic n ie ch ce  p o w ied z ieć  
nie  p rzy n io słeś  Jurku drzew a  
p o b iłeś  sio strzy czk ę  
m u sisz  teraz c ich o  s ied z ieć

tow arzyszy rysunek kobiety o w yraźnie zm arszczonych brw iach i srogim 
w yrazie tw arzy. K olejnym  zaś -  proste obrazki b iczyka i rogalika, które 
w tekście są sym bolam i kary i nagrody.

Podobny przyzw rotkow y system  ilustracji spotykam y w innym  wierszu dla 
dzieci kołyszę kołyskę  (il. 2) W pierw szej i trzeciej zw rotce, tak jak  w utw o­
rze poprzednim , występuje prosta relacja treściow a m iędzy słowem  a elem en­
tem  graficznym . N ieco inaczej je s t w strofce środkow ej, w której tekście 
poeta zanim alizow ał pojęcie snu przypisując mu cechy aktyw ności konika, 
nigdzie jednak  nie w ym ieniając nazwy zw ierzęcia. R ysunek konia pod zw rot­
ką odw ołuje się tu więc do wywołanych u odbiorcy skojarzeń precyzując je  
ostatecznie.

W w ierszu tym poza treściow ym  pow iązaniem  tekstu i ilustracji, m iędzy 
tymi dw om a elem entam i zachodzi rów nież stosunek form alny. C harakter 
w iersza, stylizow anego na ludow ą kołysankę, w pływ a na form ę rysunków.
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I tak słow ik z pierw szej zw rotki w yobrażony został sty lizow aną figurką ptasz­
ka, daleką od ornitologicznej wizji tego gatunku, b liską za to kształtem  ptasz­
kom z ludow ych w ycinanek, m alowanek czy w iejskiej snycerki. Podobnie 
rzecz się ma z konikiem  nasuw ającym  skojarzenie z drew nianą zabaw ką dzie­
cięcą i serduszkiem  przyw odzącym  na myśl pierniki sprzedaw ane na odpus­
tach.

L iczniejszą grupę ilustrow anych rękopisów  stanow ią te, w których jeden 
lub kilka rysunków  odnosi się do całego utw oru, a nie do pojedynczych 
zw rotek. Jednak relacje treściow e są tu zbliżone do zachodzących w grupie 
poprzedniej. I tak w w iniecie kolejnego w ierszyka dla dzieci kiedy się zje 
śniadanie  będącego poetycką przypow iastką m oralizatorską, poeta um ieścił 
łyżeczkę i m ysz, czyli dwoje „bohaterów ” akcji ukazyw anej dziecku (il. 3). 
Podobnie je s t w w ierszu Byłaby ładna wystrzyganka, który u dołu ilustrują 
w yobrażenia kogutka i much będących potencjalnym  tem atem  tytułow ej w yci­
nanki (il. 4). W górnym  praw ym  rogu karty znajduje się jeszcze  jeden ele­
ment graficzny -  stylizow ana, ludowa rozeta ze wstęgam i. Jest ona pośrednim  
naw iązaniem  do treści utworu, którego akcja toczy się w okół w ycinania wy- 
strzyganki, będącej tradycyjnie dom eną sztuki ludow ej.

Ludow ość je s t też, m iędzy innym i, spójnikiem  m iędzy tekstem  a rysun­
kiem  w utw orze Ze wsi, pod którego rękopisem  poeta um ieścił w nętrze w iej­
skiej izby. W iersz ten, podobnie jak  kołyszę kołyskę, jes t bow iem  stylizowany 
na kołysankę ludową. C harakter kołysanki, w iążąc się jednocześnie z treścią 
w iersza, podkreśla w idniejąca we wnętrzu izby kołyska.

C harakter ludowy obu utworów jako  jedyne kryterium  spójności rysunku 
z tekstem , w ystępuje m iędzy zapisanym  przez C zechow icza tekstem  przy­
śpiew ki z okolic Puław  i naszkicow anym  pod nim rysunkiem  drew nianego 
krzyża (il. 5).

Podobnie jak  w ludowych kołysankach, ilustracje odnoszące się zarówno 
do charakteru utworu, jak  i do poszczególnych jeg o  m otyw ów  zdobią tekst 
i zapis nutow y żeglarskiej piosenki Nous irons a Valparaiso  zanotowanej 
przez C zechow icza w czasie pobytu we Francji (il. 6, 7). M orskiej opowieści 
na jednej z kart brulionu tow arzyszy unoszący się na w zburzonych falach 
żaglow iec, w innym  m iejscu, po obu stronach nut na p ięciolin ii, p łyną statek 
i w ieloryb -  kaszalot, o w yprawie na którego je s t m ow a w piosence. Tu jed ­
nak, m im o podobnej jak  w kołysankach treściow ej zależności tekstu i grafiki, 
nie sposób dostrzec, by charakter utworu w pływ ał na stronę form alną rysun­
ku.

Prościutki rysunek w itryny sklepowej tow arzyszy w ierszow i [Byłem kup­
cem] (il. 8).



2 7 6 MARIA KOWALCZYK

B y łem  kupcem ,
Rachowałem.
Jabłka w kopcach lśn iły  
czcrw on em  cia łem .

[...]

Na pierw szy rzut oka rysunek wydaje się prostą ilustracją. Jednak jeden 
szczegół zw raca uwagę: szyld sklepu w ypisany je s t alfabetem  rosyjskim . 
W idnieje na nim napis: ’’O P Y K T bl” inform ujący o charakterze sklepiku 
zgodnym  z treśc ią  w iersza. N asuw a się pytanie, dlaczego rosyjski napis, prze­
cież w czasie, gdy w iersz powstaw ał, poetę już od lat otaczały napisy w języ ­
ku polskim . Zw róćm y jednak  uwagę, że podm iot liryczny w iersza w ypow iada 
się w czasie przeszłym , w spom ina sw ą przeszłość przed przełom em , który się 
w nim dokonał, i w ydaje się, że w łaśnie do tego okresu naw iązuje rysunek. 
W tekście poeta nie określa charakteru przełom u, daje jedyn ie  o nim enigm a­
tyczne inform acje. W ym ienia też jego  datę dzienną, k tóra być m oże przez 
pokolenie poety była odczytyw ana jednoznacznie, jednak  dla dzisiejszego 
przeciętnego czytelnika jes t niejasna.

[...]
T o ja  by łem  oszk lon y  
C zy sty  ch łod n y  cierpki 
A ż czerw o n y m  w agon em  
P rzyjechał 12 sierpnia

M oże rysunek witryny sklepowej z rosyjskim  napisem , takim  jak ie  otacza­
ły poetę w jego  dzieciństw ie, upływ ającym  pod zaborem  rosyjskim , jes t tu 
jakąś wskazówką.

Bardzo ulotny na pierw szy rzut oka je s t zw iązek m iędzy rysunkiem  zga­
szonej św iecy a treścią w iersza Sen sielski. W ydaje się, że pow iązania należy 
tu szukać w sferze sym bolicznej, m iędzy czechow iczow skim  snem  a znacze­
niem  zgasłego płom ienia.

Ilustrację odnoszącą się dość prosto do m otyw ów  w ystępujących w utw o­
rach je szcze  pejzaż  i plan  akacji stanow ią w inietki ich tytułów . Jedynie tytu­
łów, gdyż poeta tekstów  -  skądinąd znanych -  nie um ieścił pod nimi. Same 
rysunki, a zw łaszcza tow arzyszący drugiem u utw orow i, w ydają się niedokoń­
czone.

Oprócz ilustracji w ierszy, na wolnych kartach czy w brulionach znajduje 
się kilka prostych ozdobników  będących najczęściej geom etryczną kom pozy­
cją kilku kresek um ieszczonych przy tekście lub oddzielających jego  określo­
ne partie. Czy do tej kategorii należy zaliczyć rysunek sześcioram iennej gw ia­
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zdy na tle falistych linii, um ieszczony w śród listy w ierszy będącej zapewne 
układem  jak iegoś w ydaw nictw a czy w ieczoru poetyckiego? (il. 9). A może 
je s t to jednak  sposób graficznego naw iązania do treści w iersza Legenda  pod 
którego tytułem  um ieszczony jes t rysunek. Istn ieją  dw a utwory o tym tytule. 
Jeden z nich koncentruje się wokół relacji autora do S tw órcy obrazow o sym ­
bolizow anego w tekście przez „trójkąt m ądre oko boże” . M oże zachodzi tu 
w zam yśle poety jakaś relacja m iędzy „okiem  O patrzności” a sześcioram ienną 
gw iazdą Dawida.

Obok rysunków  tow arzyszących rękopisom  w ierszy C zechow icza drugą 
in teresującą grupę stanow ią te zw iązane z jeg o  korespondencją. W jej skład 
w chodzą zarów no drobne żartobliw e rysuneczki w w inietach lub jako  post 
scriptum  listów , jak  rów nież karty pocztow e wykonane całkow icie ręką Cze­
chow icza. W śród ponad dwustu pięćdziesięciu zachow anych autografów  lis­
tów czy kart, rysunki z pierw szej grupy spotykam y jedyn ie  na dwu. Jeden 
z nich to prosty biczyk z chw ościkiem  z podpisem  „C hciałbym  m ieć taki 
bacik na niektórych bliźnich” um ieszczony pod tekstem  listu do K. A. Jaw or­
skiego z dnia 4 lutego 1934 (il. 10). Jest on graficznym  kom entarzem  sto­
sunków zaw odow o-literackich poety opisanych w liście. „W iele rzeczy mnie 
rozzłościło . Z «Państwem  Pracy» zerwałem . Już «K ohorty» nie robię -  nie 
m ogę sobie dać rady ze szczeniakam i” 11. B ogatszy w elem enty graficzne 
je s t list z dnia 29 XI 1933 roku pisany z W arszaw y do A ntoniego M adeja. 
W nagłów ku w idnieje siedem  rysow anych ręką C zechow icza, prom ieniujących 
gw iazd i odw rócony rogam i do góry półksiężyc. G w iazdom  wykonanym  
czerw onym  atram entem  towarzyszy kom entujący je  napis „to są gwiazdy 
pom yślności” (il. 11). Na kolejnej karcie listu w idnieją dw a bardziej rozbudo­
wane rysunki przedstaw iające poetę z książką, dekorow anego wieńcem  przez 
m uzy oraz Joannę D ’Arc (il. 12). Nie w yszły one jednak  spod pióra poety, 
list bow iem  m iał charakter zbiorow y, o czym  inform uje napis na fingow anym  
znaczku przyklejonym  na ostatniej jego  stronie, a o autorstw ie w spom nianych 
szkiców  -  sygnatura um ieszczona po lewej stronie postaci zbrojnej dziewicy 
„W ITO LD - P1KTORES Z LUBLIN A ” -  czyli przyjaciel C zechow icza W itold 
C hôm iez12. W yjątkow o bogatą dekorację tego listu oraz jego  zbiorowy

11 J. C z e c h o w i c z ,  List do K. A. Jaw orskiego z dnia 4 lu tego 1934 r., cyt. za 
C z e c h o w i c z ,  Listy, s. 244.

12 W itold Chom icz ur. w 1910 r. w K ijowie, grafik i malarz, po w ojnie profesor Akade­
mii Sztuk Pięknych w Krakowie. Studia artystyczne odbywał w Szkole Sztuk Zdobniczych  
w Krakowie, ASP w W arszawie oraz w latach 1937-1939 za granicą. W m łodości mieszkał 
w Lublinie, gdzie debiutował w grupie awangardowej „Elipsa”, tu też poznał J. Czechow icza.
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i m iejscam i żartobliw y charakter być może należy przypisać dacie jego  po­
wstania, napisany został bow iem  w w ieczór andrzejkow y.

Te dw a rysunki są zjaw iskiem  m arginalnym  na tle całej epistolografii 
C zechow icza, są one form ą żartu, raczej spontanicznym  niż zaplanow anym  
ozdobnikiem .

Inny charakter m ają karty pocztow e autorstw a poety. Znane są cztery. Tu 
kom pozycja je s t znacznie bardziej przem yślana. N ajciekaw sze, to dwie po­
w stałe w roku 1929, a skierow ane do Kół K rajoznaw czych przy Szkołach 
Pow szechnych nr 3 i 15 w Lublinie, będące sam odzielnym i kom pozycjam i 
p lastycznym i. Ich rew ersy ukazują dwa fragm enty zabytkow ej architektury 
rodzinnego m iasta poety. Tem atyka nie dziwi patrząc na adresatów , jak  też 
na zainteresow ania autora. Czechow icz bow iem  był rozkochany w Lublinie. 
Dał temu niejednokrotnie wyraz w swojej tw órczości literackiej. U w ieńcze­
niem lirycznej apoteozy m iasta je s t jego  Poem at o m ieście Lublinie. Znał 
m iasto dobrze, interesow ał się jego  h istorią i kulturą.

„C zechow icz znał to m iasto, jak  mało kto ze spotkanych przeze mnie 
później jeg o  m ieszkańców ” -  pisze Franciszek Popławski.

M iał duży zasób  w ied zy  h istorycznej zw iązan ej z  je g o  p o szc z eg ó ln y m i gm acham i 
i zakątkam i. B ez  w y siłk u  operow ał nazw iskam i b u d o w n iczy ch  k o śc io łó w  i k lasztorów  
oraz w ła śc ic ie li  pa łaców  sprzed stu lec i. P rzytaczał fakty h istoryczn e  w ią żą ce  się  
z danym i bu dow lan ym i, m ó w ił o e p o ce  ich  p ow stan ia  i o sty lu , w jak im  zosta ły  
w zn ies io n e .

A le  obok  tego  p o w a żn eg o  stosunku m iał też  sw o ją  sp ecja ln ą  c h ło p ięc ą  znajom ość  
m iasta  i tak iż sam  ch ło p ięcy  sp osób  d z ie len ia  s ię  nią, jakb y  w tajem niczan ia  osób , 
które uznał za godn e tego . Znał na przykład szereg  przejść z jednej u licy  na drugą 
pop rzez różn e zakam arki, podw órka i zaułki i z przekorną sa ty sfak cją  ob serw ow ał 
m oje z a sk o czen ie , k iedy  na przykład o tw o rzy w szy  n iep ozorn e drzw i kam ien icy  na 
B ernardyńsk iej w y ch o d z iło  się  po ch w ili na K rólew sk ą . P rzejść  takich na Starym  
M ie śc ie , p row ad zących  z  u licy  G rodzkiej do różn ych  zaskak ujących  zakątków , by ło  
w ie le . S p en etro w a liśm y  je  w szy stk ie  dok ładnie, p ło szą c  n iejed nokrotn ie  w atahy sz c zu ­
rów , które zresztą  b ez  zb y tn ieg o  pośp iech u  usuw ały  s ię  nam  z d ro g i13.

Sw oją w iedzą dzielił się z przyjaciółm i podczas spotkań i długich space­
rów po okolicy, a z szerszą społecznością publikując artykuły czy szkice 
pośw iecone rodzinnem u miastu. Lecz nie tylko piórem  uw ieczniał ukochany 
Lublin, utrw alał go także na błonie fo tograficznej14.

13 F. P o p ł a w s k i, W spomnienia o Józefie C zechow iczu , w: Spotkania z C zechow i­
czem.

14 W muzeum C zechow icza przechowywane są kopie negatyw ów  fotografii rodzinnego
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Na pierw szej ze w spom nianych kart ukazana jest, zgodnie z podpisem , 
„D aw na furta przy cerkwi (ul. R uska)” (il. 13). To m iejsce o w yglądzie nie 
zm ienionym  do dziś tak opisał Czechow icz w szkicu Słow a o Lublinie  -  
dawnym  mieście:

C i, którzy p rzechod zą  obok  cerkw i u licą  Ruską, m ijają ob o ję tn ie  jej o g ro d zen ie  m uro­
w an e i p iękn y  w  nim  m urow any w ystęp , zd ob ion y  g eo m etry czn y m  fryzem . K tóż  
pam ięta , że  ten w ystęp , to daw na furta z cza só w , gdy je s z c z e  u lica  p rzeb iegała  o  trzy 
ło k c ie  n iż e j15.

D ruga z kart przedstaw ia bramę kam ienicy na starym  m ieście (il. 14). 
Podpis brzmi: „Lublin ul. G rodzka 19” . Tu poeta popełnił błąd, bowiem 
w rzeczyw istości je s t to bram a kam ienicy na ulicy Jezuickiej 19. W arto za­
uważyć, że m iejsce z obrazka m usiało być w sposób szczególny łubiane przez 
C zechow icza, bow iem  w kilka lat potem  pow stało zdjęcie przedstaw iające 
poetę w łaśnie w tym zaułku. Oba m iejsca uw iecznione na w spom nianych 
pocztów kach są teraz, jak  i zapewne były w czasach C zechow icza, miejscam i 
stosunkow o m ało znanym i przeciętnem u m ieszkańcow i koziego grodu. Znacz­
nie bardziej popularny motyw lubelski, będący jed n ą  z w izytów ek miasta, 
dołączył poeta do rękopisu w iersza piosenka czeski dom ek  przesłanego wraz 
z listem  ks. Ludwikowi Zalew skiem u znanem u bibliofilow i, zaprzyjaźnionem u 
z C zechow iczem  „proboszczow i poetów lubelsk ich” (il. 15). Rysunek Wieży 
T rynitarskiej z w ieńczącym  ją  kogucikiem , której opis tak sugestyw nie 
rozpoczyna P oem at o m ieście Lublinie, w ystępuje tu jako  sym bol rodzinnego 
m iasta przyw ołanego w tekście w postaci sym bolicznego „noża lubelskiej 
rzeczu łk i” .

miasta wykonane przez poetę w roku 1934. Na temat fotografii zob.: A. T y s z c z y k ,  
C zechow icz i m iasto, w: C zytanie C zechow icza, red. J. Próchniak, J. K opciow ski, Lublin 2003, 
s. 55-74. B yć m oże miasto fotografował poeta już w cześniej. W „Przeglądzie Lubelsko-Kreso- 
wym ” z roku 1925 zam ieszczone zostały bow iem  trzy fotografie sygnow ane S. C zechow icz. 
Jest to inicjał starszego brata Józefa, Stanisława C zechow icza. W iadom o jednak, że zw łaszcza  
podczas pracy w zastępstw ie Stanisława w redakcji „Expresu L ubelskiego” podpisyw ał tak rów­
nież sw oje teksty Józef. Fakt, że w czasie publikacji zdjęć Stanisław był już ciężko chory (co 
prawda, m ożna zam ieścić zdjęcia archiwalne) oraz, że nie zachowały się  inne fotografie jego  
autorstwa, m oże w skazywać na autorstwo Józefa. Jednak pytanie, który z braci jest 
rzeczyw iście autorem zam ieszczonych tam zdjęć, musi pozostać dziś już bez jednoznacznej 
odpow iedzi.

15 J. C z e c h o w i c z, Słowa o Lublinie -  daw nym  m ieście, w: t e  n ż e, Koń rydzy. 
Lublin 1990, s. 344.
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W racając do dwu lubelskich pocztów ek w arto zw rócić uw agę, że powstały 
one w roku 1929, natom iast w ysłane zostały dopiero dw a lata później. N asu­
wa to przypuszczenie, że być m oże poeta w roku 1929 w ykonał w iększą ilość 
podobnych kartek, a potem  w ykorzystyw ał je  przy odpow iedniej okazji. N ie­
stety (o ile tak było) zachow ały się tylko te dwie.

Pozostałe karty pocztow e są uboższe plastycznie i m ają inny charakter. 
E lem enty graficzne pojaw iają się tu wśród tekstu na rew ersach. Na karcie do 
K. A. Jaw orskiego z m arca 1934 r. w idnieje w dolnym  lewym  rogu w ykona­
ny czarnym  atram entem  rysunek księgi i p ióra na tle szarfy i gałązki w aw rzy­
nu (il. 16); atrybuty typowe, jak  sam a nazw a w skazuje, dla „ludzi p ióra” na 
tle sym bolu chw ały -  gałązek lauru. K om pozycja ta nie w iąże się z treścią 
listu, jednak  w ydaje się być zupełnie adekw atna, bow iem  poeta pisze do 
poety, poeta św iadom y w artości poezji w dodatku dążący do sławy, sławy 
i n ieśm iertelności poprzez poezję.

[...] /  d ło n ie  poety  p łon ą  /  a leś korono /  daleko / /  n ie  sp ad asz  ja k o ś na c z o ło  /  [...] 
/ /  je s z c z e  zaczek am  /  potem  /  ob a lę  s ię  jak  w szy scy  trup /  i tak k ied y ś za leje  sław a  
c iem n y m  z ło tem  /  g r ó b 16.

O statnia karta pochodzi z roku 1939 i je s t sk ierow ana do ks. Ludwika 
Z alew skiego (il. 17). W centrum  m iędzy adresam i nadaw cy i adresata w idnie­
je  stylizow any na ludow ą wycinankę rysunek kw iatka w doniczce. W yraźna 
sty lizacja w yraża się w dokładnej sym etryczności kom pozycji i pewnym 
uproszczeniu oraz geom etryzacji formy. Jest to kolejny przejaw  Czechowi- 
czow skiej fascynacji folklorem , który m ożna ju ż  było zauw ażyć w prezento­
wanych tu w ierszach stylizow anych na ludowe kołysanki i rysunkach do nich. 
C zechow icz nie ograniczał się jedyn ie do stylizacji utw orów . Zapisyw ał ory­
ginalne teksty ludow ych piosenek, badał i prom ow ał sztukę ludową, był auto­
rem  kilku przyczynków  folklorystycznych. Tw órczo w ykorzystyw ał sztukę 
ludow ą nie tylko w poezji, ale -  jak  pokazano wyżej -  rów nież w rysunkach 
i we w łasnoręcznych w ycinankach. Zapew ne też m otyw y ludow e były inspira­
cją dla w ykonyw anych przez poetę św iątecznych pisanek, a że takie robił, 
św iadczy zachow ane zdjęcie ukazujące go przy tej czynności. W ydaje się, że 
fascynacja folklorem  m a też swoje odbicie w niew spom nianym  tu jeszcze 
rysunku bożonarodzeniow ej stajenki, będącym  najw cześniejszym  znanym  
utw orem  plastycznym  poety, pochodzącym  z roku 1925 (il. 18). S tajenka 
przybiera bow iem  form ę zbliżoną do w iejskiego drew nianego kośció łka czy

16 J. C z e c h o w i c z, to  w iem , w: t e n ż  e, P oezje  zebrane, s. 171.
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raczej cerkiew ki, w której podcieniach znalazła schronienie Św ięta Rodzina. 
Na odw rocie tego rysunku znajdują się dw a proste szkice. Jeden to 
portretow o bądź trochę karykaturalnie ujęta głow a męska, praw dopodobnie 
w izerunek któregoś ze znajom ych poety, może W acław a G ralew skiego, gdyż 
w rysunku m ożna dostrzec n ieznaczną zbieżność z jeg o  fizjonom ią. Obok 
w spom nianej głowy um ieszczony został niedokończony rysunek przedstaw ia­
jący  dziew czynkę w szkolnym  mundurku.

Inną głów kę, tym  razem  m łodego chłopca, odnajdujem y na jednej z kart 
brulionu przechow yw anego w lubelskim  m uzeum . Czy je s t to próba portre­
towa, czy postać rysow ana z w yobraźni, trudno pow iedzieć.

W A rchiw um  M iasta St. W arszawy w zespole akt Państw ow ego Instytutu 
Pedagogiki Specjalnej znajdują się dwa rysunki zw iązane z drugą obok poezji 
pasją C zechow icza, m ianowicie ze szkołą. Oba wykonane są ołówkiem  na 
brystolow ych kartonach; pierw szy, z 13 IX 1928 roku, przedstaw ia wnętrze 
czytelni szkolnej z dw ójką dzieci czytających przy stole, drugi, z 19 VI 1929 
roku, pokazuje gospodarstw o w iejskie (il. 19, 20). R ysunki te zw iązane są ze 
studiam i poety w wyżej wspom nianym  Instytucie, którego słuchacze obok 
innych specjalistycznych przedm iotów  byli uczestnikam i zajęć z rysunku 
i jeg o  m etodyki. W program ie w yodrębnionych było kilka grup rysunkowych, 
m iędzy innym i „rysunek z natury obejm ujący pojęcia i odtw arzanie w linii 
i barw ie -  kształtu, św iatło-cienia, perspektyw y liniow ej i przestrzennej” , 
k reślenie rzutów , planów  i wnętrz czy „R ysunek opisow y -  ilustracyjny, 
obejm ujący następujące grupy: pory dnia, pory roku, zm iany atm osferyczne, 
człow iek, zw ierzęta, ptactw o, ryby, gady, owady, drzew a i rośliny bądź na 
podstaw ie anatom icznego m echanizm u ruchow ego, bądź obserw acji natury 
(rysunek sylw etow o-szkicow y)” 17. Rysunki C zechow icza w yraźnie w pisują 
się w ten program . Oba zostały ocenione jako  bardzo dobre. Przy czym  rysu­
nek przedstaw iający wieś praw dopodobnie był kom pozycją w ykonaną przez 
poetę na egzam inie końcow ym  z tego przedm iotu. Św iadczyć o tym  może 
napis u góry szkicu „RYSUNEK EG ZA M IN .” N ie w chodząc w głębszą anali­
zę ikonograficzno-form alną warto zw rócić uw agę na jeden  mały szczegół. 
C ała kom pozycja o charakterze ilustracyjno-opisow ym  opiera się generalnie 
na obserw acji natury i otoczenia. N a podw órzu stoi dojona krowa, koza, 
kury dziobią ziarno, do stajni zagląda koń. W szystkie zw ierzęta przedstaw ione 
są mniej więcej zgodnie z naturalnym  w yglądem . Jedynie w centrum  kom po­

17 Program  w ykładów  i za jęć  w Państw ow ym  Instytucie P edagogik i Specjalnej, „Szkoła  
Specjalna" 5 (1928/29), s. 157, 183-184.
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zycji, na horyzoncie w spina się na tylnych łapach mały sylw etow y koziołek, 
który sw oją form ą naw iązuje a w łaściw ie praktycznie „jest cytatem ” z herbu 
Lublina. Taki niew inny żart zakochanego w m ieście rodzinnym  poety.

P rzedstaw ienia dwu innych zw ierząt, tym razem  kotka i króliczka, odnaj­
dujem y w rękopisie rozpraw ki pedagogicznej Jak pracuje szkoła specjalna. 
I. Rysunek dla obejrzenia kolejki (il. 21). Jest to jedyny przypadek, w którym 
obraz wydaje się nie być połączony treściow o z tekstem , którem u towarzyszy.

W iększość rysunków  Czechow icz wykonyw ał piórem  i atram entem , zapew ­
ne tymi sam ym i, które w ykorzystyw ał w w arsztacie poetyckim  (wspom ina 
o tym K. M iernow ski), kilka jes t wykonanych ołów kiem . Dwa razy poeta 
w prow adził dodatkow e narzędzie: pędzel, w rysunku przedstaw iającym  jedną 
z bram  lubelskich i kolorow ą kredkę w przedstaw ieniu stajenki bożonarodze­
niowej. Ten rysunek jes t też jedynym , w którym  kom pozycje czarno-białe 
uzupełnione są kolorem , w tym wypadku dw om a odcieniam i czerw ieni. Jesz­
cze raz czerw ień występuje w rysunku gwiazd w ykonanych atram entem  tego 
koloru w jednym  z listów. Pozostałe kom pozycje są czarno-białe, zazwyczaj 
linearne, niekiedy sylwetowe. C harakteryzują się dość dużą sw obodą kreski 
(m oże z w yjątkiem  prac egzam inacyjnych, tak jakby  poeta skrępow any był 
perspektyw ą oceny) popraw nością uchw ycenia kształtów  i proporcji przedsta­
wionych przedm iotów , pew ną fantazją i skrótow ością zw łaszcza w przedsta­
w ieniach zw ierząt, oraz przem yślaną kom pozycją (o ile taka w ystępuje). Nie 
w ejdą one zapew ne do kanonów historii sztuki, ale nie w tym celu były też 
tw orzone. R zucają jednak  dodatkowy snop św iatła na postać Czechow icza 
jako  tw órcy i człow ieka, ukazują kolejny fragm ent jeg o  bogatej osobowości. 
Podobnie jak  poezja, zdradzają jego  fascynacje i zainteresow ania. Rysunki 
tow arzyszące w ierszom  ukazują zaplecze w arsztatu literackiego, w skazują na 
obrazow e, p lastyczne m yślenie o wierszu. Elem enty graficzne nie są doryso­
wywane do w iersza, stanow ią wraz z nim spójną kom pozycję. W idać chyba 
to najw yraźniej w drugiej zw rotce w iersza Pow iedz mam o pow iedz, w której 
elem ent graficzny ingeruje w yraźnie w sposób zapisu strofki. Są ilustracją do 
tekstu, a niekiedy ułatw iają naw et jego  interpretację. C iekaw e, że do tej pory 
rysunki nie w zbudziły zainteresow ania, nie tyle historyków  sztuki, ile raczej 
historyków  literatury. W ydaje się, że byłyby one doskonałym  punktem  w yj­
ścia do szerszych badań nad ro lą  autoilustracji w tekstach literackich. Z punk­
tu w idzenia h istoryka sztuki stanow ią raczej ciekaw ostkę, choć ciekaw ostkę 
pełną uroku.
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KATALOG RYSUNKÓ W  JÓZEFA CZECHOW ICZA*

1. G wiazdy i księżyc, rysunek piórem, winieta w liście  do A ntoniego Madeja z 29 XI 1933; 
wym . karty 22 ,6x14 ,6  cm; Muzeum Literackie im. Józefa C zechow icza w Lublinie, nr inw. 
MC 36 R. k. 24

2. B iczyk. rysunek piórem w liście do K. A. Jaworskiego z 4 II 1934; wym . karty 39,8x22,4  
cm; M uzeum Literackie im. Józefa Czechow icza w Lublinie, nr inw. MC 41 R, k. 30.

3. K sięga i pióro na tle liści laurowych, rysunek piórem na rewersie karty pocztowej autor­
stwa J. C zechow icza do K. A. Jaworskiego z marca 1934; wym . karty 10x15 cm; Muzeum  
Literackie im. Józefa C zechow icza w Lublinie, nr inw. MC 41 R, k. 35.

Serdeczne podziękowania kieruję do Pana Tom asza M iernow skiego oraz Pani Ewy 
Dałkow skiej za udostępnienie prywatnego archiwum i w szelką udzieloną mi pom oc.

Numery um ieszczone w nawiasach pod załączonym i rysunkami oznaczają pozycję w 
katalogu.
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4. „Lublin ul. Grodzka 19” (w łaściw ie ul. Jezuicka 19), rysunek piórem  i pędzlem , karta 
pocztow a autorstwa J. C zechow icza 1929, do Koła K rajoznaw czego przy Szkole Po­
wszechnej nr 3 w Lublinie z 16 II 1931 r.; wym . karty 10 ,6x14,4  cm; M uzeum  Literackie 
im. Józefa C zechow icza w Lublinie, nr inw. MC 114 R.

5. Lublin dawna furta przy cerkwii (ul. Ruska), rysunek piórem, karta pocztow a autorstwa 
J. C zechow icza 1929 do Koła Krajoznawczego przy Szkole  Powszechnej nr 15 w Lublinie 
z 16 II 1931 r.; wym . kart. 14,7x10,4 cm.; M uzeum Literackie im. Józefa Czechow icza  
w Lublinie, nr inw. MC 71 R, k. 2.

6. Izba w iejska z kołyską, rysunek piórem w rękopisie w iersza Ze w si w brulionie z lat 1935- 
-1938; wym . kart. 20 ,2x 15,5 cm.; M uzeum Literackie im. Józefa C zechow icza w Lublinie; 
b. sygn., k. 5.

7. Św ierkow e gałązki i brzoza, rysunek piórem, w inieta tytułu w iersza Jeszcze p e jza ż , w bru­
lion ie z lat 1935-1938; wym . kart. 20 ,2x 15,5 cm; M uzeum  Literackie im. Józefa Czecho­
w icza w Lublinie; b. sygn., k. 9.

8. Św ieca, rysunek piórem w rękopisie w iersza sen sie lsk i, 1937 w brulionie z lat 1935-1938; 
wym . karty 2 0 ,2x 15,5 cm; M uzeum Literackie im. Józefa C zechow icza w Lublinie, b. 
sygn., k. 12.

9. Św ierkowa gałązka, rysunek piórem, w inieta tytułu w iersza plan akacji w brulionie z lat 
1935-1938; wym . karty 2 0 ,2x 15,5 cm; M uzeum Literackie im. Józefa C zechow icza w Lu­
blinie, b. sygn., k. 15.

10. G łówka, rysunek ołów kiem  w brulionie J. C zechow icza z lat 1935-1938; wym . karty. 20 ,2x 
15,5 cm; M uzeum Literackie im. Józefa C zechow icza w Lublinie, b. sygn., k. 54v.

11. Kogucik, konik i serduszko, rysunki sylw etow e piórkiem w tekście w iersza [kołyszę kołys­
kę], M uzeum Literackie im. Józefa C zechow icza w Lublinie, sygn. 122.

12. K róliczek i kotek, rysunek piórem w rękopisie tekstu Jak p racu je  szkoła  specjalna. I Ry­
sunek ilu stru jący w ycieczkę dla obejrzen ia  kolejki', wym . karty 20 ,6x14  cm; Muzeum  
Literackie im. Józefa C zechow icza w Lublinie, sygn. MC 3.R, k. 14v.

13. W ieża Trynitarska, rysunek piórem; w rękopisie w iersza piosenka  czesk i dom ek  ofiaro­
wanego ks. Ludwikowi Zalewskiem u w 3 liście  z 1 II 1939 r.; wym . karty 15,1x21,1 cm 
Biblioteka im. H. Ł opacińskiego rkp. sygn. 2264, k. 80.

14. Kwiatek w doniczce, rysunek piórem na karcie pocztow ej autorstwa J. C zechow icza do ks. 
Ludwika Z alew skiego z 18 I 1939 r.; wymiary karty 9 ,5x14,1 cm; B iblioteka im. H. Ło­
pacińskiego w Lublinie, sygn. 2264, k. 77.

15. W itryna sklepu z ow ocam i, rysunek ołów kiem  w rękopisie w iersza [Byłem kupcem] 
w brulionie z lat około 1929-1933; wym . karty 16x22 cm; M uzeum  Literatury im. A. M i­
ck iew icza w W arszawie, nr inw. 238, k. 5.

16. G wiazda na tle falistych linii, rysunek ołów kiem  w brulionie z lat około  1929-1933; wym. 
karty 16x22 cm; M uzeum Literatury im. A. M ickiew icza w W arszawie, nr inw. 238, k. 6.

17. Ż aglow iec, rysunek piórem pod rękopisem francuskiej piosenki Nous irons a Valparaiso', 
1930, w brulionie z lat około 1929-1933; wym . karty 16x22 cm; M uzeum  Literatury im. 
A. M ickiew icza w W arszawie, nr inw. 238, k. 33v.

18. Statek i w ieloryb, rysunek piórem w zakończeniu zapisu nutow ego francuskiej piosenki 
Nous irons a V alparaiso, 1930, w brulionie z lat około 1929-1933; wym . karty 16x22 cm; 
M uzeum Literatury im. A. M ickiew icza w W arszawie, nr inw. 238 , k. 35.

19. Krzyż, rysunek ołów kiem  pod rękopisem piosenki „z okolic Puław” w brulionie z lat około  
1929-1933; wym . karty 16x22 cm; M uzeum Literatury im. A. M ickiew icza w W arszawie, 
nr inw. 238, k. 40.

20. D zieci w czyteln i, rysunek (egzam inacyjny) ołówkiem ; 13 IX 1928; wym . karty 34,2x24,3  
cm; Archiwum Miasta St. W arszawy, PIPS 1928-1939, sygn. 92, k. 8.
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21. Gospodarstwo, rysunek egzam inacyjny ołówkiem ; 19 VI 1929; wym . karty 44,2x29,1 cm; 
Archiwum Miasta St. W arszawy, PIPS 1928-1939, sygn. 92, k. 9.

22. Szopka, B oże Narodzenie 1925, rysunek piórem i kredką; na rewersie postać dziewczynki 
i g łow a m ęska z profilu; rysunek piórem; wym. karty 12,9x14 cm; archiwum prywatne 
Tom asza M iernowskiego.

23. K oziołki, popiersie kobiece, biczyk, rogalik, rysunki piórem  w tekście rękopisu [Powiedz, 
m amo powiedz}', 1928; wym . karty. 11,6x21,7 cm, archiwum prywatne Tom asza M iernow­
skiego.

24. M yszka i łyżeczka, rysunek piórem; winietka wiersza [K iedy się  zje  śn iadan ie ]; wym . karty 
22 ,3x12 cm, archiwum prywatne Tom asza M iernowskiego..

25. Rozeta ze w stęgam i, kogucik i muchy, rysunek piórem w rękopisie w iersza [Byłaby ładna 
wystrzyganka}', wym . karty 11,9x22,1 cm, archiwum prywatne T om asza M iernowskiego.

„W HEN A H A N D  M UDDLED LINES IN THE SHAPE OF THE TRY NITA RSK A GATE” 
OR ABO UT JÓZEF CZECHOW ICZ’S DRAW INGS

S u m m a r y

Am ong Józef C zechow icz’s works besides manuscripts and personal belongings we also 
find the poet’s drawings. T w enty-five ones dating from 1925-1929 have been preserved. Kept 
in a few  different places they have not raised any interest and have not been studied yet. Most 
often made with pen and ink, they appear in the manuscripts o f  his literary works, they accom ­
pany his correspondence, they are examination theses, or they appear independently o f  any 
other works.

Illustrations o f  poem s constitute the m ost numerous group. A close , and at the same time 
sim ple connection between the text and the graphic elem ent occurs in them that refers to the 
content or the style o f  the poem . Either the w hole poem  or particular stanzas are illustrated.

Another interesting group is made up by the poet’s drawings included in his correspondence. 
Especially postcards made by C zechow icz h im self deserve attention.

A lso sketches connected with the poet’s pedagogic work are interesting.
The poet’s drawings are characterized by good visual taste, ease o f  the line, good proportions 

and com positions, a certain fineness and humor. They tell a lot about C zechow icz as a poet 
and as a man. They may be an interesting starting point for studies on self-illustration in 
literature.

T ranslated  by: Tadeusz K arłow icz

Słow a k lu czow e: C zechow icz, rysunek, ilustracja, w iersze, korespondencja, karty pocztowe, 
folklor, Lublin.

K ey w ords: C zechow icz, drawing, illustration, poem s, correspondence, postcards, folklore, 
Lublin
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1. Koziołki, popiersie kobiece, biczyk, rogalik, rysunki piórem w tekście 
rękopisu Powiedz, mamo pow iedz, 1928 (23).
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KOŁYSZę KOŁY<SK£ 
I PA T K Zę  W O K IE N K O ,
ta/a w RóięzNcy b io \i i\ \  cŚpicwa 
ÓLODZIVTNQ I C l t N ^ a .

i j B

¿ E N  N A  C I E 1 5 I E  C Z E K A

.  k o p y t k a m i g r z e b i e .
ó ENI b ł ę k it n y  z  T O BĄ  HENIN
p o p ę d z i  p o  n ie b ie : „

óp|j TY/M CZ.A ¿EM  «SŁODKO, 
ME CZE\A) MATNLI, 
;AK A\A I VLA DO  DOM IyI^ÓCI, 
D O  ¿SLPCA  P R Z Y T Y L I  p

T

2. Kogucik, konik i serduszko, rysunki sylwetowe piórkiem w tekście wiersza kołyszę kołyskę (11).
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3. Myszka i łyżeczka, rysunek piórem, winietka wiersza K iedy się  zje  śniadanie (24).
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4. Rozeta ze wstęgami, kogucik i muchy, rysunek piórem w rękopisie wiersza 
Byłaby ładna wystrzyganka  (25).
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5. Krzyż, rysunek ołówkiem  pod rękopisem piosenki z  okolic Puław  w  brulionie 
z lat ok. 1929-1933 (19).
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6. Żaglowiec, rysunek piórem pod rękopisem francuskiej piosenki Nous irons a Valparaiso, 
1930, w  brulionie z  lat ok. 1929-1933 (17).

7. Statek i wieloryb; rysunek piórem w zakończeniu zapisu nutowego francuskiej piosenki 
Nous irons a Valparaiso, 1930, w  brulionie z lat ok. 1929-1933 (18).
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8. Witryna sklepu z owocam i, rysunek ołówkiem  w  rękopisie wiersza Byłem kupcem  
w  brulionie z lat ok. 1929-1933 (15).
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9. Gwiazda na tle falistych linii, rysunek ołówkiem  
w  brulionie z lat ok. 1929-1933 (16).
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10. Biczyk, rysunek piórem w  liście do K. A. Jaworskiego z 4 II 1934 (2).

11. Gwiazdy i księżyc, rysunek piórem, winieta w liście do Antoniego Madeja z 29 XI 1933 (1).
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12. Poeta dekorowany przez muzy oraz Joanna D'Arc autorstwa Witolda Chomicza w liście
do A. Madeja z 29 XI 1933 r.
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13. Lublin. Dawna furta  p rzy  cerkwi (ul. Ruska), rysunek piórem, karta pocztowa autorstwa 
J. Czechowicza 1929 r. do Koła Krajoznawczego przy Szkole Powszechnej nr 15 w Lublinie

z 16 I I 1931 (5).
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14. Lublin ul. Grodzka 19 (w łaściwie ul. Jezuicka 19), rysunek piórem i pędzlem; 
karta pocztowa autorstwa J. Czechowicza, 1929, do Koła Krajoznawczego przy Szkole 

Powszechnej nr 3 w  Lublinie z 16 II 1931 r. (4).
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15. Wieża Trynitarska, rysunek piórem w  rękopisie wiersza piosenka czeski domek  ofiarowanego 
ks. Ludwikowi Zalewskiemu w 3. liście z 1 II 1939 r. (13).
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16. Księga i pióro na tle liści laurowych, rysunek piórem na rewersie karty pocztowej autorstwa 
J. Czechowicza do K. A. Jaworskiego z marca 1934 (3).

17. Kwiatek w  doniczce, rysunek piórem na karcie pocztowej aut. J. Czechowicza  
do ks. Ludwika Zalewskiego z 18 I 1939 (14).
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18. Szopka, Boże Narodzenie 1925, rysunek piórem i kredką; 
na rewersie postać dziewczynki i głowa męska z profilu, rysunek piórem (22).
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20. Gospodarstwo, rysunek egzaminacyjny ołówkiem , 19 VI 1929 (21).
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21. Króliczek i kotek, rysunek piórem w rękopisie tekstu Jak pracuje  szkoła specjalna. 
I Rysunek ilustrujący wycieczką dla obejrzenia kolejki (12).


